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P r z e d p ł a t a
rz y jm u je  s i j  w Księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym 

Rynku Nr. 458.
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b i ó r a  

E X P E D Y C T I c z a s u  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . “

KriMw 30 Lista — Sotofa. Rot 1853.

Dla wygody Szanownych Abonentów, 
zamiejscowych, którzy się z zaprenumerowaniem 
Czasu spóźnili, ogłasza się d w u m ie s ię c z n a  
przedpłata, tojestnamiesiąc S i e r p i e ń  i^ V r z e -  
Sień  b. r. kwartału III w kwocie z ł r .  3  kr. 
3 0  m. k. A d m in istra cya  D zienn ika  Czas.

i t i  a « t o w  2 9  l i p c a .
Przejrzyjmy się teraz w przepisach poddziału 

J ł , rozdziału ligo , patentu z d. 5 lipca, dotyczą­
cych wy ku pna , a zatym zniesienia służebności.

Paragraf 24  opiewa: że jeżeli wypadnie przy­
stąpić do wykupna służebności, powinna w tej 
mierze zapaść osobna decyzya właściwej komis- 
syi, orzekająca, zniesienie służebności za stóso- 
wnem wynagrodzeniem.

Paragraf 25ty przepisuje, że wcelu przypro­
wadzenia do skutku wykupna, należy przede- 
wszystkiern ustanowić wartość rocznego użytku 
z praw mających być wykupionemi, a to na dro­
dze takiego obrachowania, jakie jest przepisanym 
na przypadek, gdyby prawa wspomniane tylko 
uregulowanemi być miały.

Paragraf 26ty nakazuje, że jeżeli co do usta­
nowienia wartości, rocznego użytku z praw ma­
jących być wykupionemi, strony nieugodzą się 
między sobą dobrowolnie, wartość ta, ustanowio- 
ną być powinna przez znawców.— T y^o czysty 
dochód użytku wspomnionego, pozostały po od­
trąceniu od niego kosztów, połączonych z używa­
niem jakowego prawa, ma być za wartość rocz­
nego użytku z takiego prawa uznany.— Za pod-
K tj łW P   . n n i a  u ;  ł p i  m i p r / . P  . S^IIKVY*/ n O W Ifl —

ny> albo ceny na które się strony dobrowolnie 
zgodzą, albo też cena, wynikła z przecięcia fo- 
raliow miejscowych z lat od r. 183(5 do 184o. 
W  braku foraliów miejscowych, albo też w razie 
gdyby co do ich autentyczności zachodziły uza­
sadnione wątpliwości, znawcy ustanowią sami ce­
n ę  średnią, za podstawę do obrachowaia służyć 
mającą.

Paragraf 27m y stanowi, że od cyfry warto­

ści rocznego użytku, z prawa mającego być w y- 
kupionem, należy odtrącić wartość rocznych tak­
że wzajemnych zobowiązań, ( ustanowioną wedle 
przepisu poprzedzającego artykułu), które upra­
wniony, wzamian Za używanie służebności, „a 
rzecz zobowiązanego pełnić powinien.— Pozostała  
więc po odtrąceniu tej War/ości reSzta, stanowić
będzie cyfrę wartości rocznego użytku z prawa, 
do wykup,en,a kwalifikuj | 0 S;J a c *fra ta
pomnożona przez 20, pokaże cyfrę kapitału, do 
wykupna służebności potrzebnego.

• ‘ C«P|m m v{ir  wyi,aleziema i ustano­
wienia summy kapitalnej w zamian za którą, s łu -

taCyi ™  być wykupio­
ną ę z n i . ą ) ,  na ezy najprzód a )  ustanowić war- 
o sc , i • g  uz\tku5 który uprawniony z słu ­

żącego sobie sprawa pobierać może ( § 2 5 ) ,  po­
tem b j  na ezy od cyfry tśj wartości, odtrącić 
wartość wzajemnych rocznych obowiązków, które 
uprawniony, w zamian za używaną służebność, 
na rzecz obowiązanego pełnić jest winien: ( § 2 7 )  
a nareszcie e j  należy, pozostałą po strąceniu 
kwoty sub oj cyfrę wartości rocznego użytku, 
pomnożyć przez 20cia, a cyfra z tego pomnoże­
nia wynikła, będzie cyfra kapitału, do wykupna
służebności potrzebnego.

Paragraf 28my przepisuje; że w przypadku, 
gdzie służebności wypadnie wykupić, to jest znieść, 
na drodze odstąpienia lub podzielenia jakiego ka­
wałka gruntu, wartość takiego gruntu, ustano­
wioną być ma, wedle cyfry rocznej jego produk- 
cyi w naturze, obecnej, albo też w przyszłości 
spodziewanej, zyskanej z przecięcia cyfr produk- 
cyi tego samego gruntu, z lat obecnych i spo­
dziewanych. — Wynalezienie i ustanowienie takiej 
cyfry, nastąpić ma albo w drodze dobrowolnej zgo­
dy stron, albo też przez znawców.

Z czego wynika, że do ustanowienia wartości 
kawałka gruntu, mającego być albo odstąpionym 
albo podzielonym, służyć ma cyfra rocznej jego 
produkcyi in natura, wzięta z przecięcia tejże sa­
mej produkcyi, z lat,,  ktoie patentem nie są o -

P r z y j m u j ą  s i ę
o g ł o s z e n i a , r o z p r a w y  o d e z w y  wszelkiego 

“rTniczT 1̂ .  liter#ckie' księgarskie, handlowe, p r z e m o w ę

u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kapną, dzieriaw itp.
. . .  o p ł a t y

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po 8 grosze -  ,  doptat, 10 krajcarów za  kaióą 
publikaoyą na stępel rządowy. J

L i s t y
nie/rankowant nieprzyjmują t i f ,  wyjąwszy 0d stałych lub 

znanych korespondentów.
Numer pojedynezy kosztuje 10 groszy.

znaczone, ale które znawcy dopiero, zwzględem 
na obecną i spodziewaną produkcyą gruntu o 
którym mowa, oznaczyć mają.
c ia ż a ć ^ '^  .8tanow* j że prawa hypoteczne, 
ciążące na gruncie służebności podległym fia-
w ?  I  ? gruntu, który wcelu wykupna pfa-
wa Służebności, będzie uprawnionemu odstąpiony

Z czego wymka, że jeżeli „a ogóle gruntu np' 
dom.nikalnego, zabezpieczone są hypotecznie ja­
kie długi lub ciężary, właściciel zaś takiego grun­
tu, odstąpi z niego na rzecz uprawnionego jaki 
kawałek, żeby całość tego samego gruntu, uwol­
nić od służebności którym podlega, kawałek ten, 
wolny będzie od wszelkich hypoteczuych obcią­
żeń, na całości gruntu zabezpieczonych, i zabez­
pieczenie takie, ciążyć tylko będzie resztę grun­
tu , w posiadaniu takiego właściciela pozostałego.

Ten sam paragraf 29ty przepisuje dalej , że 
ciężary gruntowe, które z natury swojej, pozo­
stać muszą przy kawałku gruntu odstąpionego 
lub podzielonego, jak równie wszystkie inne cie 
żary, k.óreby na gru„l odSt,pi„ny l„b po(kM *_ 
ny, zwzględu na potrzeby zagospodarowani, L  
nowo m łoione byc musiałymaj, być policzo­

ne w rachunek, przy ustanowieniu jego wartości 
sporządzić się mający.

Paragraf 30ty przepisuje, że odstąpienie lub 
podzielenie gruntu, (które nieinaczej, tylko 
z  wzylędem na konieczność zapewnienia stro­
nom interess .wanym  ja k  największego ile buć 
m oże zaokrąglenia ich p rzyszłych  posiadłości, 
przedsiębranym  być powinnoJ, o tyle tylko jest 
dopuszczalnym i może mieć miejsce, o ile sie po­
każe ze odpowiednie celowi zagospodarowanie 
takich kawałków gruntu, jest możliwem. Jeżeli 
między cyfrą kapitału, do wykupna służebności 
jak,ej potrzebnego, a cyfrą wartości kawałka 
gruntu w zamian za taki kapitał odstąpionego,
1 z się jąka rozmca, której w żaden sposób 
uni nąc me będzie można, w takim razie, na­
leży rozmcę taką wyrównać gotowemi pieniędzmi, 
jeżeli się strony dobrowolnie, na inny sposób za -

U T K M C Ł O - M T Y S n t m .

Ś W I A T Ó W  O S C  
w  stosunku do obycząjów u w a ż a n a .

(Ciąg dalszy).
Jest to prawdziwe Elizeum. Nigdzie śladu nędzy, bra­

ku , trudów, trosków. Wszystkie twarze wypogodzone. 
Pod względem materyalnym niewiem czyli i bogowie 0 -  
limpu lepiej mieć mogli.

Ale i pod względem duchowym nasz świat towarzyski 
na pierwszy rzut oka przedstawia niemnićj uroczy widok. 
Nieraz m yślałbyś, że to sami aniołow ie, i e  to sami święci, 
nie grzeszni ludzie. Gdy pospolite życie przedstawia nam 
tyle ohydnych widoków, brudów, podłych namiętności, 
wybuchów brutalności, występków, zbrodni, a przynaj­
mniej jako codzienne zjawisko brzydkich sporów , sw a- 
rów poniżających się wzajemnie, zgoła wszelkiego ro­
dzaju gminności i nienawiści: przeciwnie w świecie to­
warzyskim zdawaćby nam się m ogło, jak gdybyśmy się 
znajdowali w jakimsić przysionku nieba. Tu powiedział­
byś, że sama tylko miłość panuje. Jedni dla drugich 
wylani. Każdy o sobie zapomina i chciałby być usłu­
żnym drugiemu. Same tylko wyrazy grzeczności, usza­
nowania, troskliwości o cudze dobro, o cudze zdrowie, 
przyjaźni, współczucia bezinteresownego i przywiązania. 
Miłość własna, jak się zdaje, wszędzie wygnana, przy­
najmniej nigdzie wyraźnie nie występuje. Ludzie nie- 
tylko co do ciała w paradne suknie ustrojeni, ale i co 
do duszy widocznie w szatę cnoty, niewinności odziani.

Kto to pierwszy raz widzi, J mema paść na myśl, 
że to coś podobnego jak świę y o cowanie. Obok u- 
roku moralności, jakaż zno . e na błyskawica umy­
słowa. Myśl o myśl się °cie. » . SY s i ę  rzęsiste iskry 
dowcipu. Wyprawiane bywają świetne turnieje, w któ­
rych nauka, poezya, muzyka 'erze udział, i gościom 
uprzyjemnia pobyt. Rozlewa ę światło. Odbywa się 
zamiana duchowych utworów. «o towarzystwo je s t to 
wspaniałe targowisko duchowe, na które każdy chętnie 
przynosi, cokolwiek w samotności warsztatu myśli swo­
jej w yrobił, by oddać wyrób swój na publiczny użytek, 
a natomiast zasilić umysł swój " 0we"»i materyałami, no- 
wemi spostrzeżeniami, wz«>0°m° albo sprostować swój 
sąd nowe,ni widokami, ogrz?ć “" e «?rce nowym zapa­
łem do wytrwania w trudnóm przedsięwzięciu tyle po- 
trzebnem , zaostrzyć uczucie długi.7  *"st,awanleraL w sa- 

jamotności przytępione, rozniecić na nowo żar szlachetnych 
namiętności trudnościami połoien.aw yąaszonycha do każdej 
ważniejszej pracy tyle pomocnych, i naprężyć na nowo 
wszystkie sp rężS y  umysłowe długim mozołem rozstrojone 

Tak więc towarzystwo działa jako duchowy ferment dc
wszelkich ważniejszych prac u“ |  ^  ,C Ci-gle
myśl, uczucie i wolę. Ale ?T°  ob,ok leg° i zba­
wiennym odpoczynkiem po PraCL  J '0?*?' nasz niezniesie 
ciągłego natężenia, serce ^  wola ciągłój
tortury niepowodzenia. ^  u  K aid v * ' W ^ c*®.naszóm 
uczyć możemy przyjemnych • Y z nas ma jakiegoś 
mola co g0 gryzie, jakiegoś wa pira który wysysa ży­
wotne jego soki, jakiegoś sępa trosków , który szarpie 
jego w ątrobę, jakiegoś opasują go g 0 Węża zmartwie­
nia, który go nieustannie kłuje w m żądłem. Gdy tak
w samotności ciągle bijemy Sł9 *« smutnemi myślami,

smutek nasz zmienia się w fiksacyę, i coraz głębiój go 
w duszę naszą jak włócznię wtłaczamy. Opuszczają nas 
siły, a widząc się niedolą naszą tak przywalonych, te  ju t 
nigdzie niewystajemy, wpadamy w rozpacz, niezdolni już 
w niczein sobie radzić, chociażby może były jeszcze spo 
soby jakiegokolwiek ratowania się. W tóm odrętwieniu" 
którego na wsi tak często doznajemy, skoro nam n icn ie -  
dopisuje nic po myśli się niewiedzie, a lawina coraz 
większych ciężarów na nas się w ali, nieochybn, zgub , 
grozie nam się zdaje — jakże nieraz potrzebną, jak zba­
wienną jest jakakolwiek rozrywka w dobranem i św ie- 
mejszóm towarzystwie 1 jakże dobroczynną ta choć chwi­

lowa llluzya jakiegoś raju! by zapomnieć na moment o 
domowym padole p łaczu, choć na krótko zawiesić mękę, 
która nam przytomność odbiera; jakże orzeźwiającą rze- 
« ą ,  by, przebiwszy to szerokie pasmo smutnych myśli, 
które nas do koła otacza, raz przecie o d e tc h n ąć  na wol- 
niejszem powietrzu! to nam nieraz wraca przytomność, 
«»daje jakąkolwiek s iłę , i nieco pokrzepieni napowrót 
wracamy do walki, z którój jeżeli niezawsze zwycięzko 
wychodzimy, przynajmnićj rozpacz przerywamy, a tym 
sposobem dalej przez życie się wleczemy, i być może. 
że się przez to lepszych czasów doczekamy.

Tó wszystko zdawałoby się dowodzić niezaprzeczenie
że towarzystwo, ie  ten tak nazwany świat j est n .  8’ 
zbawieniem. Jakoż w rzeczy sam ój, jeżeli co może u 
utwierdzić nas w tern przekonaniu, ie  byt a ło w iX eJ -
pojedyńczego indywiduum nie jest właściwy i że on zmu­
szony jest szukać dopełnienia swego w towarzystwie 
z którem dopiero jakąś całość stanowi i m  pomocą tó] 
całości dopiero wyższą formę życia przyją”  
to p ew n ie  te uwagi nad świetność^ i p ^ ś c i ,  tow ar* /-



ła tw ien ia  nie zg o d zą -
P a r a g r a f 3 1 s z y  nakazuje , że  odstąpienie k a­

w a łk a  la s u ,  n i e  m oże m ieć m iejsca na rzecz  po­
jed y n czy ch  upraw nionych , ale tylko na rzecz  o -  
g d łu ,  albo g ro m a d , albo gm in w iejsk ich . L a s y  
w  ten sp o só b  od stąp ion e, mają, b y c  pod w z g lę ­
dem policyi le śn e j, traktow anem i tak ja k  w s z y s t ­
kie inne la sy  grom adzk ie albo gm inne.

P a ra g ra f 3 2 g i  s ta n o w i, ż e  w ykupno jak iej s łu ­
żeb n o śc i, dokonane p rzez  odstąp ien ie na rzecz  
upraw nionego ja k ie g o  k a w a łk a  gruntu , jak  ró­
w nie u żytek  z  l a s ó w  w ed le  §  3 1  na rzecz  g ro ­
m ad y lub gm in y  od stąp ion ych , stanow i dodatek  
(a ttyn en cyjy) d o . S run*u upraw nionego.

Z  c z e g o  w y n ik a , że  k a w a łk i gruntów  w  ten 
sp osób  od stąp ion ych , tudzież użytki z la só w  na 
tej drodze w ła sn o śc ią  grom ad y  lub gm in y  sta ją ­
cych  s ię ,  wejd;|, w stan czynny k s ią g  w ie c z y ­
stych  upraw nionego gruntu; i stan ow ić  będsj, w  
przyszłości jedntj, h ipoteczny c a ło ś ć ,  z gruntem  
w cześn iej p rzez  upraw nionego posiadanym .

P a r a g r a f  w r e sz c ie  ten sam  przepisuje w  końcu, 
ż e  praw a osób  trzec ich , m ajy b yc  w ed le  u staw  
ob ow iyzu jycych  w a r o w a n e , a  to p rzy  w y p ła c ie  
k a p ita łó w , uprawnionym  z  ty tu łu  w ykupna s łu ż e ­
b n o śc i, przypadać m ogycych .

P r z e g ly d  trzec ieg o  i o sta tn iego  ro zd z ia łu  P a ­
tentu z  d. 5  lipca  r. b , o g ło s im y  jutro.

c z a s .

z głodu pomarli, i że w obwodzie Jasielskim  zna- 
chodzono co rana gdzieś w rowie wiejskim c z ło w ie ­
ka umarłego z g ło d u , co chodził po żebrach"— jest 
oczyw iście z ło śliw y  przesadą tylko, z w ła sz c z a  że , 
jak pow szechnie wiad .nio, osobliw ie w obw odzie Ja

Czytamy w Gazecie Lwowskiej ź d. 26  lipca:
Numer 1 0 6  dziennika ołom unieckiego A’euc Zeit 

zaw iera korespondencją z Tarnowa ddto 9  maja r. 
b. skreślającą przesadzony a tem samem nieprawdzi­
w y  obraz niedostatku panującego w  zachodnich ob­
wodach Galicyi.

N ie  można za p rzeczy ć , ie  w  zachodnich obw’o- 
dach G alicyi, osobliw ie w  okolicach go'rskich, pa­
nuje już od k i lk u  lat peryodyczny niedostatek żyw no­
ś c i ,  poniew aż okolice te od roku. 1 8 4 8  nie m iały ani 
jednego dobrego żn iw a , ponieważ je bezustanku na­
w ied za ły  częste  szkody elem entarne, i poniew aż o s— 
koniec rozliczne i uporczyw e słabości epidemiczne, 
a nade w szystko zupełny brak kartofli, g łów n ego  po­
żyw ienia ludności górskiej koniecznie ow ą sześc io ­
l e tn im  n i e u r o d z a j e m  n a w i e d z a n ą ,  z r e s z t ą  i d a w n i e j  
me zbyt z a m o ż n ą ,  a p r z y l e m  ż a d n y m  p r z e m y s ł e m  
ani handlem nietrudniącą się  ludność w iejską do nę­
dzy przyw ieść m usiały.

W szelako ze  strony rządu starano si<J zaw sze  o to, 
aby nietylko zdolnej do pracy klasie ludności górskiej 
nastręczać sposobność do zarobku, ale oraz aby zu­
b ożałe  gminy na uprawienie sw ych  gruntów i na u- 
trzymanie sw oje otrzym yw ały stosow ne wsparcia pie­
n iężn e, przezca zapobiegano i zaradzano w edle mo­
żn oś c i  ich niedostatkowi.

M im o  to w yd arzy ły  się  w  tym roku pojedyncze 
w y p a d k i ,  że  ki l koro ludzi w okolicy górsk iej, i to 
sch orza łych  poprzednio, umarło skutkiem z łe j  i nie­
dostatecznej żyw n ości; jednak wypadki te .b y ły  tylko 
nader rzadk ie, a przeto tw ierdzenie wspomnionej ko- 
reśpondencyi w  Neue Zeit:  że ludzie ći w yraźnie

— jędzy „ —iŁOBnanuuw uia 11.11 w j o j -
w ien ia , i że  naw et oddalone sw aw olnie słu g i z roz­
kazu w ła d z  umieszczane b yw ały .

R ów nież fa łsz y w e  jest podanie wspomnionego ko­
respondenta, „ze w  parafii S iedliska w  obw odzie tar­
nowskim w  przeciągu 8  m iesięcy l i 4  osób z głodu  
i nędzy um arło, gdyż przekonano się  dowodnie z w y ­
kazów u r z ę d o w y c h ,  w Siedliskach liczących 8 1 1  
dusz ludności w  przeciąg,, czasu 0d jg o  w rześnia  
1 8 5 3  do końca kwietnia 1 8 5 3  w  ogóle tylko 3 6  
w ypadków  śm ierci, a i te nie z g łodu się  w ydarzyły’.

Jak ze w szech  stron donoszą, zo sta ł już w szęd zie  
szczęśliw ie przebyty czas niedostatku i utrapienia, 
gdziekolw iek one panowały, a zatem nie spraw dziły  
się  też ow e z ło w ieszcze  przepow iednie, które auto­
rowi pod względem  zagrażającego wzmagania się  nie­
dostatku i nędzy w ciągu przednówku do sw oich za ­
pewne z najlepszego źródła czerpanych wiadomości 
d o łą czy ć  się  podobało.

. fTi , . S l c r l l n  26 lipca.
f  „Układy w sprawie Wschodniej nietylko sie nie skoń­

czyły, lecz valedwo r o z p o r y Temi słowy lord Russell 
zbył nową energ.czn ] interpelacyą Layarda w Izbie niż­
szej, okazując niemożność złożenia na stół parlamentu 
aktów rzeczonćj sprawy dotyczących i oznaczenia dnia 
do dania odpowiedzi i publicznej dyskussyi. Widać ztąd, 
źe oczekiwana na 24ly b. m z petersbiirga odpowiedź 
na ostatnią netę angi0lsko-frencuzką nie tak prędko je ­
szcze nadejdzie, a to co dotąd o niej dzienniki francuzkie 
i angielskie doniosły, było niejako tylko poświadczeniem, 
że cesarz Mikołaj notę przyjął i raczył być gotowym do 
wejścia w nowe układy. Na jakićj podstawie, tego żaden 
z dzienników zachodnich nie wyjaśnia. Zdania są bardzo 
różne. Trzeba się tylko domyślać, czego się już ostdnia 
depesza hr. Nesselrodego obawiała, źe przez obecność 
floty francuzko-angielskićj przy Dardanelach i przez wkro­
czenie wojsk rossyjskich do Księstw Naddunajskich, kwe- 
stya sporu tem mocniej się zawikłału, i źe w tej chwili 
nie chodzi już tylko o przystanie na żądania Rossyi, ale 
i o warunki krótszej lub dłuższej, a może i stałój oku-
nacyi Księstw Naddiinajsktcli . N iezw łoczne  opuszczen ie  
ich dzienniki ang ie lsk ie  uw ażają  za p ie rw ssy  i konieczny
warunek układów. Cóż, jeżli pod tym warunkiem Rossya 
nie będzie chciała układać się?  Śmiałe, wyr źne, ener­
giczne postępowanie Rossyi, a przytein pewien rodzaj 
traktowania z góry państw zachodnich, o ile drażni ho­
nor i duinę Francyi, o tyle miesza i niepokoi stoicką pe­
wność i powolną namyślność Anglii. Dotąd, wedle zarę­
czenia lorda Russella, Francya i Anglia w zupełnej dzia­
łają zgodzie, i sposób zapatrywania się tój ostatniej na 
kwestyą sporu ma być taki sam, jaki minister spraw za­
granicznych Francyi rozwinął w odpowiedzi na depeszę 
hr. Nesselrodego. Trudno takim zaręczeniom niewierzyć. 
Wszakże widać z dzienników, źe jest wielu, którzy o 
prawdziwości ich wąlpią, i mniemają, źe Anglia, nawet 
z moraluą i materyalną stratą, chętnieby się chciała wy­
cofać z dzisiejszego swego położenis. Wtenczas, mówi

głos innych, niebyłoby rzeczą zadziwiającą, gdyby alians 
francuzko-rossyjski wystąpił na widownią świata. Czy 
n.ehezpmczeństwo dla Europy byłoby wtenczas mniejsze? 
żnin™ nazachodzi0 j0St widocznie niezmiernie podre-
w s t m m a ć  iraStaJ?Ca n ie c ie rP!iw0ŚĆ nieda d łu g o  p o -  
D ro te s ta c h  y a r - ? r0Z‘ w niesien iem  w Pa r lam encie  aktu  

Przec iw ko m in is te rs tw u ,  jeż l i  u k ład y  z ły  i

chcącemu 7 d s ło n ić  ngl" WCZmq kifirunek- Russellowi, n ie -  
staie dla zła ,rzeczyw istego  stanu rzeczy, n iep ozo-  
innego jak uciec"*8 W.ybuchu znieeierpIiwionój opinii nic

pu„kVmą p r 5 S  ’  B e’ " “ i » *  'T ik .
Londynem. Dzienniki przerabiają f e  a/ 8ryŻem,  * 
źnych stron wiadomości. K r e t l ^ l ™dchodzr 9 z r07 
w łonie redakcyi jej niezgody, przestała zajmować S T m i  
artykułów wstępnych, i w rubryce wiadomości zagrani­
cznych me daje przeglądu chwilowej sytuacyi. National-  
ze itu n g  oce da stanowisko pojedyńczych naństw

widoków politycznych wchodzi obecnie i Szwecya a do
landyi k o rp u s " 30  " i8.dorno ść ’. R o ssy« P«sy ła  do  F in -
annyi Korpus 3 0 -ty s ięczn y ,  i flocie sw ej każe  m a n e w ru -

tyckie. Dania uważana i e«t  wpłynąć na morze bal-
mniej w pływ  t e j L  je l w Ko*8 ^  R° SSyi’ PrZynai-
wowi tem,; przypisują p L 2 s  '' ?anuJ?cym; W p ły -
nowój kóństytaćyi,  niailcói zasia*'^ seJraovvi projektu do 
slytucyą z 5go  czerwca 1849  r w , ' °  yckczasowit ko n -  
wiązywać ma całą monarchią któ>»Wa n5lytucya ° b o -  
prawa sukcosyi tronu, n a j w a ż n i e j s z e j n k l  ure£ uI.owanie  
ceg o  s ię  s e jm u , na nowo jednorodnej s l a n e V n T t T '̂  
Projekt konstyłucyi tej znosi lub ogranicza w L L  %  
dotychczasowych sw ob ód , napiętnowany ie i ,!,7'n CZ* 
duchem wsteczności. Śmiały ten krok '1  ,VVid° ezme
hagskiego zaledwie mimochodem w spom ^any b y ł  f e
d z ien n ik i ,  a m e s ie  on p r z ec ie ż  w b o d z i e  s z e r e g  nie  
p rzew id zianych  w e w n ętr zn y ch  koliizyj i n o w « ó „  u *
“ « *  ll« Uossya ™ e-
wanie n ow ego prawa sukcesyi w Danii, było  już dawniói 
w C za sie  wyjaśnione. Ze dąży do opanowania Sundu i 
do zrobienia z wyspy Bornholm stacyi morskićj dla swej  
Huty, aby m irze  bałtyckie u c z y n i ' ,  podobnie jak morze  
czarn e ,  morzem rossyjskiem, kwestyą tę ,  poruszoną na 
nowo w dziennikach sztokol.nskich, niemieckie dzienniki  
mianowicie A llgcm eine Z eilung  lipska i tutejsza N atin  ’ 
n a lze ilu n g , natychmias t  pochwyc i ł y  m m i .  .
do wschodnie j  spr awy.  Ta staje  £  ^ ' ^  r.owy żyw io ł
cej europejską, a oddana raz p o i 7 ą J  
kiedy i jakie znalazłaby rozwiązanie ’ ‘°  W,e
dz iw ić ,  źe  u rzymanie pokoju * S % Ẑ m 
ropy śycżeniu i źe  najpotężniejsze p a L w ,  z  " e g o ź S l  
wodo z tak skrupulatną, źo niepowiem trwożliwa d»i<» 
łają oględnością. "

Wed fug nadchodzących z różnych stron wiadomości  
konflikt austryjacko-szwajćarski jest  załatwiony j uLłrtd 
dotyczący oczekuje tylko na ratyfikacyą. Publir2 no^  tu­
tejszą zajmuje mocno oszustwo jednćgo  z pićrWśiYcł. th* 
tejszych. hotelmejstrów, który odebrawszy z  bolecentk  
przejeżdżającego g o śc ia ,  w ysokiego  rossyjskiego  
dnika, summę 1 7 ,5 0 0  talarów od jed n ego  domu h U 
w e g o ,  o id a l i ł  s ię  z nią niewiadomo dokąd ttr » sn » o -  
nim list g o ń c z y . - M a m y  tu obecnie n i e z m i e r n y ^

skiego życia. Pomimo oddzielnój i odrębnej w oli, jaka 
nam służy i oddaje źródło życia we własne ręce, włada 
nami jakaś moc ogólna w towarzystwie rozlana, cywili- 
zacyę ułatwiająca, światło rozlewająca, obyczaje zapro­
wadzająca, wszelkie zdroźności karcąca i każdego jakby 
za rękę do dobrego prowadząca. Ludzie wspólnem dą­
żeniem, zachęceniem wznoszą na barkach pojedyńczej 
swej woli, do wspólnego działania połączeni, nierównie 
wspanialszy gmach idealny życia, aniżeli gdyby własnym 
tylko usiłowaniom był zostawiony; podobnie jak we Wspa- 
">»łych pomnikach budownictwa widzimy, źe całe narody 
przez wieki siły swoje łączyć musiały, ażeby wydać 
dzieła, przed klóremi wszystkie następne pokolenia z za­
dziwianym przechodzą.

Jeżeli y ut. ś zapytanie zrobił, jakiem okiem ma
się zapali\v , ty odzj*ż na to życie towarzyskie, na ten
tak nazwany • 0 bez wachania odpowiedzieli,
źe powinna się US lnie stBrać, aźeby przez swoje t
powan.e to wszystko stało^ ^
przeszło, cokolwiek pięknego, s* ieln szlachetnego 
mądrego i dobrego we wzorze się z n # j d u j p> Mł odzieź 
powinna znać świat, powinna umieć sis w njm znaióść
i z całym swoim układem do niego się s to so w y  aje lYj_’ 
j° w tóm przypuszczeniu, źe f i r m a  cnoty, ośw.aty) 0gła- 

y Czajów wywieszona jest prawdziwa.
'A°ra c-6* myśleó 0 światowości, o którejeśmy sobie mó- 

1VI pierwszy rzut oka zdawałoby sis>
i •”» hłón.°ć êst *° właśnie ta porządana znajomość
świata, ’Lty’5'dopiero co młodzieży wielce zalecali, i

Kj- a h lo  mniemano8 l ycia w ś 'viecie- T"ky j0(lni<k 
błędne b; ł  7naczen- ądzS. źe nawet już w powsze­
chnie przyjętem znaczemu Wyraz s S wiafowość“ mieści

w sobie jakiś niemoralny przysmak, i służy raczej do o- 
znaczenia jakiego i moralnego zakału, który się do znajo­
mości świata przymięśzał. To bliższy rozbiór jeszcze le­
piej wyświeci.—  Blask towarzyskiego życia rzuca na fir­
mament duchowy jednę tęczę świetną, zwiastuukę i odbi­
cie wyższego porządku rzeczy; i to jest właśnie ta, któ­
reśmy dotąd opisywali. Obok niej tworzy się z nieczy­
stych wyziewów druga tęcza, brudna, naśladują a tylko 
świetność kolorów p erwszój, i jedynie cień jój stanowią­
ca! a tą właściwie jest światowość.

Swialowość tylko zewnętrzne kształty życia towarzy- 
sk ego naśladuje, ale bynajmniej 0 Przyswojeni© sobie we­
wnętrznej istoty jej nieidzie. Przybiera ona tylko maskę 
moralną i piękną stronę udającą, lecz wewnątrz zachowu­
je wszystkie brudy niemoralnego życia. Przyznaje ona 
wprawdzie potęgę wyższego wykształcenia i uroku jaki 
cnota sprawuje, wie też dobrze czetnby człowiek pra-* 
wdziwie powinien jaśnieć w towarzystwie; ale o nic z te­
go wszystkiego niechce jej się silić, bo zbyt mozolna pra­
ca. Woli więc wszystkie siły swój • na chwilowe uda­
wanie wytężać, aniżeli nad rzetelnem urzeczywistnieniem 
ideału, którym się tylko jakby’ parawanem jakim zastawia 
pracować, jakoż udawanie tylko czegoś lepszego ciągłem 
jest zadaniem światowości, pod tą zaś zasłoną gnież­
dżą się bezpiecznie wszelkie nikczemne a nawet podłe 
skłonności. Owa anielska miłość wylana na cudze u- 
sługi jest tylko dobrze brzmiąrein kłamstwem, w świę­
ty® jako surrogat prawdziwej miłości braterskiej przv- 
jęt«m. Pozory moralności, ogłady obyczajów, przyzwoi-
tiór«', i ładu> *9 10 ly|ko cz$ści t ,alety d° s,roiu naleźące more się razem z innemi przybiera i zdejmuje, bes n8i’’
mniejszego związku .z sercem. Sprężyną wszystko por{L

ćris i ‘d.':,tya ‘>ik» . ' . w .
■i«i, pu.,c!a s i / r 0""' l”‘ 10 ’f1' Slę kl>rl!Tsl"'» sp„e-
wiem o-imn i . • wssystkie trudy moralnej, źe tak po- 
iei ru?hv  ̂ Z8daje sobi0 nbwilbwy gw ałt, ażeby
zreczn'e V na,l  îe!ać' • irri-i odfRravv®zy mniej wiecej zręczn e swoją rolę, niebawem wynagradza sofcie ję ly -
KOwi narzucony przymus przez złośliwą obmowę, szydząc 
z tych i wyśmiewając ich niemiłosiernie, którym się do­
piero co wielkie grzeczności mówiło. Ujmujący i grze­
czny układ miłość własna sobie na to tylko przyswoiła 
ażeby się na wydatniejszym postumencie postawić, i wię-  
cćj i życzliwszych oczów na siebie zwrócić. Źreszti 
pełna zazdrości i nienawiści cudzej chwały, bazyliszko- 
wem okiem patrzy na wszyslko, coby ją przyćm:ć mogło 
i tylko z poniżenia innych wywodzi własny tryumf. Miłość 
prawdziwa, miłość ludzka i szczerze gościnna stara sie 
każdego szczerze do serca przytulić, ks>źd->go w opinii 
podnieść, i w najkorzystniejszem świetle wystawić Dla 
wszystkich wylana, dla siebie niczego nie szuka i w y s łu ­
żeniu innych głównie znajduje swe ukontentowanie Mi 
fość zaś własna wszędzie si.-bie ma na pierwszym wzglę­
dzie. Gości sprasza, bo jej duma potrzebuje hołdów Pv 
cha, która ją rozpiera potrzebuje żywiołów. A żywio­
łem pychy j-st okazałość, okazałość zaś potrzebuje wi­
dzów, którzyby ją podziwiali. Tu duma i pycha prowadzi 
człowieka do pro , ora jest głównym światowości
sprzymierzeńcem. Prężność zaś wydrąża człowieka ze 
wszystkich g  ̂.)szy.f , * sz âchetniejszych uczuć, ze wszy­
stkich wyźgzyc i i ązeń. Kobieta światowa zamienia sie 
w kokietkę e omy nie igrającą z najświęUzem uczucie n
b0 " i  a H  ? ? yzny a te"i bardziój dla kobiety p0-  
winna być świętem uczuciem. (d. c. n.)



Pnsgl&d PoSIfyc
w  Sprawach wschodnich dwie rzeczy rozróżnić wypa­

da, mówi dzisiaj p. St. Marc Girardin w Debatach  kry­
zys i kwestyą. Załatwienie pierwszej zostawione je s t  u • 
siłowaniom pacyficznym dyplomacyi europejskiój rozwią­
zanie kwestyi długo jeszcze zostanie w zawieszeniu. Ja -  
k.eź to może być rozwiązanie kweslyi wschodniej? Jak­
żeż o m  s.ę skończy?... Moźnaby prawie odpowiedzieć, że

* ,°A Si.ę skończy> ale za »‘o lat dopiero,
f  , . . s*t °dczy się o d ra zu , p rzy p a d k ie m , jak się
w vs tp rv'T ' i 6- rzeczy na ^w' ec‘e» Lecz odpowiedź la rtie 
iolaor. 8 . rtICj : n’ec erplrwości właściwćj opiniom i irt- 

m nieządawalnia ona również. Chcą one roz-  
lązama, szybkiego i stanowczego. Nie brak też na 
ic , ale wszystkie są tylko teoryami i przypuszczeniami. 
Y może zresz tą ,  źe która z tych teory j ,  jedno z tych 

przypuszczeń jest właśnie rozwiązaniem ostatecznein kwe­
styi wsehodnićj. Wszak sceny romansów stają się cza­
sem , z d t ia  na dzień , kartami historyi.

My jednakowoż niemając czasu ani miejsca zdawać 
sprawę z podobnych rozwiązań kwestyi,  śledzimy tylko 
kolej jaką przebiega część sprawy chwilowa, tojest kry­
zys. Dzienniki francuzkie przyniosły różne listy ze Stam­
b u łu ,  ale wszystkie późaiejszój daty aniżeli list z 18go 
odąbra y przez Korespondencyą austryacką , którego treść 
umieszczamy poniżej. Z tej też przyczyny jakkolwiek 
brzmią wojennie, pr-y  iOsząc odbicie wrażenia odebrane­
go w Stambule przez manifest cesarski i okólnik wtóry 
hr. Nesselrode,  niezmieniają zdaniem naszóm położenia 
rzeczy. List w Independence  z 14go b. m. utrzymuje, 
że nadzieja porozumienia p rzepadła ,  żo wojska tureckie 
przejdą Dunaj,  a floty sprzymierzone Dardanelle, źe p ro -  
teslaeya Porty przeciw zajęciu Księstw nadduuajskich, 
jakkolwiek za radą posłów zagranicznych różnym uległa 
iii idyljkacjrom, jest jednak godaą i energiczną,  lubo 
w umiarkowanych wyrazach; źe cztery okręty tureckie 
wyszły na morze Czarne aby obserwować flotę rossyjską, 
źe posyłki c iągłe wzmacniają armię nad Dunaiem itp. Ton 
listu w.ęcój je s t  wojenny „iż fakta, a zepisać tylko mo­
żna powtórzenie powszechnej opinii, utrzymującej ciągle
Ilierroźo ustąpić na żądania R ossyi

Wreszcie i to je s t  pew na, źe daleko ważniejsze w tój 
chwili są listy, donoszące o usposobieniu gabinetów wiel­
kich mocarstw europejskich, aniżeli o wiadomem już u -  
sposobieniu sułtana i Reszyda passy. Ważną byłaby 
z Konstantynopola dopiero wiadomość o tryumfie stron­
nictwa fanatycznego, i wiążących się z nietn zap wne 
nieszczęśliwych wypadków, jakoto rzezi chrześcian itp.
O lem horespondeneya  austryacka  nie wspomina, a na­
wet owa chorągiew która powiewać miała , 18»o b. m. 
spoczywała jeszcze w skarbcu.

Co do położenia zaś sprawy w gabinetach, czytamy 
depeszę z Paryża 27go b. m. która pisze: „źe C onsli- 
lu tionnel zapewnia, jakoby mu dobrze było wiadomo, iż 
cesarsko-rossyjski gabiuet niema zamiaru przystać na o -  
fiarowane sobie w sprawie wschodniej pośrednictwo 
państw zachodnich, lecz przekłada nad takowe oczeki­
wać skutku ponowionych ź dań , które Porcie bezpośre­
dnio przedfoźy. Z drugiej strony zapewniają, że niektó­
rzy posłowie tu rezydujący, otrzymali depesze wyraźnie 
pokojem tehnące. Admirał La Susse przywiózł ze sobą 
wypracowany w Konstantynopolu projekt pojednawczy".

Lubo niewiedzieliśmy wcale, źe Rossya ma zamiar przed­
łożyć ponow ione  żądania (czyliby też to o dawniejszych
d T J i ^ t r Z v  h być ‘nowtO< t0 jednakowoż pewność z j a ­
sielskie n iL o s t a ł ?  Ł°  Pośrednictwu francuzko -  an -

^ JST Ł E ST ii S.*'d0T“ «
sze pizez nas ocen ien ie  sytuacyi b y ło  is to tn e ® WCZOr.8J-

pTawdzZ T  k ° reS‘)0ndenla “ « « •  * Wiednia8 " d a t"

Domyśleć się jednak ła tw o ,  źe ta niepewność od pó ł­
nocy, i rozdrażnienie, jakiem listy ze wschodu są nace­
chow ane, a najbardziej wiadomość, że Cesarz Francuzów 
wstrzymał swoją podróż do wód, z przyczyny zawikła- 
nia negocyacyj, nie pomału przestraszyła g ie łdę  paryzką 
i źe znowu obiegają wojenne pogłoski. Dodać musimy 
także  lubo z Wszelką ostrożnością , że do wieści niepo­
kojących umysły Vre Francyi,  należy i ta ,  źe książę Ne­
mours m i odwiedzić hrabiego Chainbord we Froshdorf, a 
hr. Chambdrd V y h ra śię jak  lnów ią w podróż do Anglii.

O cholerze w Danii najsmutniejsze dochodzą nas szcze­
góły. W Kopenhadze po kilkaset osób na dzień porywa.
W szpitalach 4 ry  osób na 5 umiera. J  k piszą miało się 
już kilka wypadków tój zarazy pokazać W Szczecinie.

Depesza z Tryestu 27 b. m. donosi, że królowa grecka 
przybyła do portu w Pireu 17go b. m. w pożądanym sta­
nie zdrowia.

Układy kompanii wschodnio-indyjskiój z państwem Ava 
względem zaw arc ia  traktatu pokoju spełzły  na niczem. 
W iadom ości z Chin są ważne. Powstańcy odn ieśli prze­
waż: e ko rzyścią  Nankin od dawna jest już w ich Fęku, 
a świeżo opanóWali Amoy.

__________ y Z A S.

Od* n iejsSego 1 instyt.uta ■ £ olitechniczne.
posiadających S t i g * * * ’ przjmajmniej po miastach
dorosłym sposobność „ *?k M y . A ni ’ ■°tw&rto 
cznvch przez popuIi - rtl abyT “,,J 
dzielnych tak w p ^ e d * -  s. f ' jlach nie-
cznych. Stow arzyszeń^oU ch ogoldych jako . 
br czynnie na posten L rzem' f lfl,cze "P*yn^ y  d .-  
gród na wynahzkd f , ? rzeinysfu ^  rozP's *“'e na­
dęli i wzorów, prźez IeptT T ’ o  \  ma~
s towarzyszenia i s Ł  S ,ady PD° do1bne
Iieichenberga, Iglawj? ob«cn,e *  ’
związkami) w FeldkirAi »«U,i t w fi,|alnemi 
Kronstadt, w B y « S ’ Medyoian.e Hsrmanstadf, 
Cele te popierane £ 'y > £  1 Sch iw burg—
mocą niedawno istJiel? «bszern.e,szy rozmiar za po_
słow ych, a rządowi n f f i ^  ™wiadywania się z ,  \  “d r ę c z y ła  się sposobaosć Wy
dlu i rzemiosł. W vS r P°Sf eda'(:t'Te'ri aV - anie ^  
nie swoje we w szy8[t a ‘a in9‘yfu.cya J W ?  *da- 
tyczącyeh się przfcS l k,ch, «'*ffll^ szych Pytaniach 
owoce. I z b y h a n Ł V  ł'and»n bogate przyniesie
w następujących miastari «  |UJi!? 8
Gradec, Leoben, KlaS l:( “  ̂ Salzburg-
vigno, Insbruk, F e l d ® "  i  Lublana> G?rycyan’ Ro' 
1‘ilzno ( czeskiej. R . . ó R»veredo,  Botzen, Prag

W iedeń 2 7  flpea. K ó r .  n u itrya ćk a  pisźle: Dopie­
ro w ostatnich czasach b-stztre i zbawienne nawróco­
no oko na edukacyę; na te czasy przypada urządze­
nie wyższych i niższych szkół realnych, nie wiele

viccuzs, rauw a, lrev is  .;  »  . uu,ur, oenuuo,
nych na Tryesf, Esseeo- i n  *  łzb przeznaczo-
wsaa jest już urządzona ''S^n'eze wojs&owe, pier-
mysłowe, które już t„ r, "nbhcznc wystaw y przc-
w monarchii, są z wielu ifa Si Qenii s ',̂  by<"’ nLaaały
łym praktycznym środkiem w.zS^dów doskona-
słu. Dotąd odbyły s =o f  podniesieniu przemy-
monarchii w Wiedniu, a W "  P0Ws1Kechne dla całej
po krajach koronnych IT i •** iIÛ y szczegó łow ych
dy zapewnia wyn£ ; cv Udf c,a.nle P8ten,» -  sr b°" S- y  korzyści mogące wypłynąć

P dotyczącego sie przed-miotu. T jraznejsze Drs«.-n „ J  i  j
15 sierpnia i 8 5 a  ° pstent*c.h ■wobędjr z d.

\  « ' r°zciąg4 korzyści przywileju na
•, , . KSSC1 •nonarchii gdzie takowe dotycłiczas

me cbuwiązywało. Gdy ’wedle tego prawa, przy- 
wil-.je me mogą s ę wyrodzić w monopole, przeto u- 
dzielanie ich jest nader ważnym środkiem pomocni­
ca) m dla wzrostu przemysłu, przez obudzenie ducha 
wynalazczego zapewnieniem korzyści. W ogóle w szy­
stko co się do podniesienia handlu przyczynia, a prze­
mysłu z pod opieki nie w yłącza, Hfuży K<,ra^en* tc_ 
mu ostatniemu za środek paparcH jak o  tarci walne 
g i e ł d y ,  banki, polepszenie i rozpowszechnfenie dróo’ 
traktaty handlowe, stowarzyszenia itd. Zbawienna 
czynność rządu właśnie na tem polo, powinna po­
wszechną zyskać wdzięczność.

— Dziennik Praw państwa wydany na dniu 2 3  
b. m. zawiera najwyższy patent z dnia i  O lutego r. 
b. ua mocy którego zaprowadzonym zostaje w W ę­
grzech, Chorwacyi, Słowenii, Siedmiogrodzie, W o­
jewództwie Serbskim i Bmacie Temeszskim z wyją­
tkiem Pogranicza wojskowego powszechny austrya- 
cki system myta drogowego na wszystkich skarbo­
wych drogach, mostach i przewozach. Patent ten c -  
bowiąznje od i listopada r. . Od tego dnia w szy­
stkie wyjątki i przywileje osob, stanów i korporacyi 
pod wuględem wolności przej zdu ustają zupełnie.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Czytamy w piśmie zapobieżenia

przf mytnictwu towarow przesyłanych z zagranicy 
pocztą, Książe Namiestnik Królestwa Polskiego po­
rozum aw szy się z Mi«'ste«tw em  Skarbu, polecił 
wszystkim urzędom celnym czum, ać: nad tem, Łby de- 
klaracya przesyłki, jak tego § 0 9 b  t»ryfy celnej ro­
syjskiej mieć chce, nie w je< oyai egzemplarzu jak 
dotąd, ale we dwóch był* s “ *dana. Przesyłki po­
cztowe nie trzymające ś^  trS° przepisu nie będą 
przepuszczane przez g.*»nic ĵ a wszelkie uchybienia 
w  deklaracyi pod względe® gatunku, ilości lub war­
tości towarów podlegać m»J9 Post^powaniu karnemu 
podatkowemu.

S z w e c y a

S S z i ć hCZnaan e T Ptę.  B°rnh-lul za zna.CZD? Pożyczkę niccznie stać ‘*m **®'*ry Rosy., aby się  ko-
właśnie Szw ecya m„!'-n I1, an rzeczy iest tabi, że  
bowiem krok Hosył zbnafJ? tem" sprzeciwiać. Każdy 
du, jest jednym krokiem posiadania Sun-
sięścis morza Biltyckiego do zuPełnee°  P0“
Kopenhagą, Szw ecya jest jedISl*y  Petersblir£ ie“  >' 
trudno, ale nie niepodobna przebvćZe8fiki d^’ ktdrf* 
zmierza da opanowania Suodu, musi ż«p» *'jRosya 
przeciw Szw ecyi; gdyby bowiem Dania cJpl.- ^  
leża ła  do Rosyi, posiadanie Sundu nie byłoby™.- 
zupełne i zabezpieczone. O tem wszystkiem wiedza 

ol rze w Szw ecyi. W iedzą również dobrze jaki ma 
cel mesaż królewski (w  Danii) z dnia 4  październT  
czerli* z,n,esienie lex  regia  , i jeżeli w Niem-
maniem n r a L  iDa Pl8ma A ftonbladet za utrzy- 
za w is łe io  od r*1-  8 Pouczonej monarchii nie

k.cm. dziennik ten w ystenow af i  • , U9'.ło '™n> z J8" 
kwestyj morza Bałtyckiego t y c z Z ^ c h ^ t iyw o tn y ch 
stkiego wynika ta pewność 2 * i * s ° w szy-  
jący swoje znaczenie wzaledem 4  ywWypadefc ma- 
gnąć za sobą cios dla Szw ecvM  nar*l“* “ ""i P"c,,i -  
siłowania ku utrzymaniu w o l a k i Ptćj r i in ! f v Je\ “r  
komu me tajno, że wybuch wojny nad I W  rem 
ciągnąćby musiał za sobą wojnę o Bałtyk d C i f  
też baczniej przypatrują się temu co się’ dzieje n» 
połnocy niż nad Prutem. Przed niejakim czasem  
w yszedł w Petersburgu ukaz zakazujący wywozu  
zboża i słomy z Finlandyi, a natomiast znoszący c -  
płatę celną od dowozu tych artykułów. Z początku 
sadzono, ze się na z łe  żni&a w  Finlandyi zan osi, 
ale ani wtedy, ani teraz nie było takiej ob aw y  w z g lę ­
dem zbiorów, iżby to usprawiedliwiało ten rozkaz.
T< raz dopiero dowiedziano się, że rozkaz ten wvda * 
ny został z tego powodu, że Hosya zamierza wvet 
wić w Finlandyi korpus z 2 5  do 3 0 ,0 0 0  lud*' 1 
żony. Wiadomość ta wielkie uczyniła wrażeń' ' n  ” 
sya ma wielką przewagę na morzu nad S ?11 „ " *
ta szwedzka nie byłaby w stanie p r z e s z ' ^ 8 fl ,_ 
lądowaniu w Szw ecyi z Wvsd Al* a w *v’'
nie to ściągnęłoby wszystkie a. wylądowa-
n . len A '  i t a T Z  "!'r  S ‘ w c^
losowi. Łatwo noiać l / i  P *w ę Sundu zostawić
» y ...  W
rnsyjskiego w K ofeoh .dM , nic m w  p r S »  k «I5 !"  
wosci. że na nrzvosdek o  1 11 wątph-

c M t f ą  tu w y p a d & r w i ; ^ ; ' ! !  w y s ? .w i I 2 2  U y ~

ięh Sund, tak jak Bosfor, że K a J ^ a d a le k i?  **~ 
zna sprawę turecką niż b W y c k ą - . , .X s t e n ^  7 t ej 

kończy s,ę odezwą do Niemiec. a b v ? t™

G as. Pow sz, A u g s b u r g i  pisze z nad Bałtyku: 
jjDonoszą z Szwecyi: że w tamecznych dobrze poin­
formowanych sferach zajmuj*! 8I  ̂ W|elce ważną spra- 
wą, która i w Niemczech n» uwagę zasługuje. W ia­
domo bowiem w S zw ecyi, *e Hosya nie zechce na 
długo pozostać na obecncm stanowisku swojem na 
m,»rzu Bultyckiem. S t a n o w i s k o  to w docznie jest nie 
zaokrąglone i że dąży do uzupełnienia oneg0 z  Ha_ 
rażeniem równowagi na północy. Hosya 
skę tthi.A  Prus. k- . .

kuł utuczy się odezwą do Niemiec

Księstwa Naddunajskie.

n i e ^ a w;S m o ś ^ o * s F 0,ls5e- 2 'ek aW e 1 s k ^d inad  
w Multanach i W ołoszcryznie w n ° 'sk .r°Syjskioh 
« Btrtoszaa lo g o  linca Przp«™,JT -le, datow»aym

ę«y »lę. M o s ty  P ru ć ,- ;  b c d . c i  p r y J lln ,
smą były tak słab e , że niesmiano przeprowadzać
niemi dziennie więcej nad 8 0 0 0  ludzi. Do dziś dnia
» » « .  . . .  M .l„ „  8 0 , 0 0 0 , . . .  1 4 .  0 ,7 ,  4  i

si« ’,acl1 OywiKyi pi po 4 6 ,0 0 0 ,  jednej dywizyi lekkiej jazdv liU iA  i j   ̂
i około 2 0 0  dział; następnie z 5 io  k r °  Udzi’ 
zya piedioty, dywizya lekkiej jazdy M O D  ‘f e

k i d ? ° *  f f i  r  1 0  PUłk.ÓW P» 6 0 0  k o S

w a si w  rsr. Uzis przeprawiły się pod Skulenami H b»-
I S 11.  nbleiqee do d y w li“ 7

• '.ami Jen' A urep, 4 ty kornus pod d«-
znajnm'olc ie " 't  ieCh° ty Dannenberga, którego  rzadka 
m , L  f  t !^zykowrł wysokie w y k s z t a ł c e n i e , znajo-
« wolsk°wej i u p r z e jm o ś ć  powszechnie są
podaiwranemi. Oficerowie i -żołnierze z zapałem « 
nrm mówią. Dowódzca 5go korpusu  armii jen. pje _ 
choty I aiders znajduje się w  Odessie. J am i vy S e -
I t a n t___ I .... . ... - nn itll/td ll d « -lfl* d l l l ł . ! - .

 luwnowagi na r v 0  v pr^ez Fol-
5 a b l iżo n a  jest do serc* Frus, p r z e z  F in la n d y ą  i 

. y sPy Aland, stoi przed wrotami Sztokolmu. Posia- 
» prawa w  Danii i v. pływ Je ) góruje. Na mo- 

. żu  R*ltyckiem posiada n a jw ię k s z ą  f lo tę ,  8 je nie ma-
, • .undu używać jej nie uioże. w  8wojm czasie 
W|elkie uczyniło w Szwecyi wrażenie, ż e w r >  1 8 4 8

i.uuers znajduje siy r f  t t  . , ; . n «>e-
hastopólu stoi g o to w e  do  p och od u  d w i e 'dyw izye r>o-
zostałe % jego korpusu 4 8 ta i 45ta. Dowódzca 4 « n 
i 5go korpusu armii jest jen. adj. książę Gorczaknw 
który d. 5 g o  b. m. odbył swo, uroczysty wjaz l  T ’ 
J a ss , tam czekał ^  przed.od wojsk i i Z ’^  0
W ołoszczyzny i l^ g o  b. m. u d a ł s !a r , „rr„.  ?\H’W Iu o o v » ;« ,v   c r. _ m ,
Fokszany do Bukaresztu, gdzie S  na lek u cz  i 
swoją kwaterę. Szefem ’j ? * * 1 * $ ' miut  .g łów ną  
Buturlin, klóry wkrótce ustani^ i llnego jest jen. 
Kotzebu?. Ten ostatni, .sz e f-  f i  m,fJS0* len" af 0W1 
kazkićj zaw ezwany o n fu i  » ba ,ln0g°Z-™ 11loDem bawi Arł . i  ost*4 *z Paryża, gdzie za ur­lopem bawi. Artyleryą dowodzi jen. Sixlel. S zef m
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sztabu jlnego 4go k o r p u s u  arm. jest jeu. Martmau.
D yw iz je  piechoty lO t» ,  l l t a  1 W *  n*!eż^ i  
4go ko rp u L  armii, dowodzone są przez jen e ra łó w  
Snimnnnwa P a w ło w a  i Liprandego. Dywizya jazuy  
do tego liczona korpusu zostaje pod jlowództwem jen 

I  W  dniu pierwszego przejścia w o j s k  Pr"%  
Pro t hr. Suchtelen adjutsnt księcia Gorczakowa udał 
sie z depeszami do Hermansztadtu. Szefem dyp oma- 
tycznei kancellaryi księcia Gorczakowa je s t  radzca 
stanu Kotzebue który przed kilk«j ląty b y ł  jeneralnym 
konsulem w Księstwach Naddunajsk.ch Utrzymują,

GrosesztTTrudno s o b ie  wyobrazić ruch jaki panu je mię- 
dzy g łów ną kw ate rą  * Rosyą. Jednego,dnia zażądano 
na każdej stacyj. 1 1 6  kom kuryersk.ch. Częsc m.li-

• moy(ia «skiej posłano na rozkaz ks. Gorczakowa 
do Tekucza, aby pilnować magazynów i szpitali r t s -  
syisKich i pełnić służbę eskortową. S traż  p- grani­
czną nad Dunajem musiano wojskiem multańskiem 
potroić. Oficerowie rosyjscy móv>. ią głośno i bez o- 
gródki o prawdopodobieństwie utrzymania pokoju i na­
w et wielkiej potemu ła tw ośc i ,  ale że Porta  jest za 
s łaba ,  aby niezmierne wydatki uzbrojeń rosyjskich 
ponieść, albowiem samo żywienie wojsk kosztuje 
dziennie sto tysięcy ( ? )  rs. Rządy księstw istnieją 
wprawdzie, jakie w szakże mają znaczenie, można so­
bie ła tw o  wyobrazić, zw ażyw szy , że obaj hospoda­
rowie musieli p ierw szą wizytę zrobić ks. Gorczako- 
wowi. N a T ed eu m  mianem w d. 7  b. ro. w urodziny 
cesarskie ks. Gorczaków miał również pierwszeń­
stwo, on pierwszy ca ło w a ł  ewangelię . pierwszy w y­
sze d ł  z kościoła. Hospodar bardzo podrzędną od­
g ry w a ł  przytem wszystkiem rolę. Jako  osobliwość 
muszę jeszcze do łożyć ,  że między prostemi żołnie­
rzami panuje przekonanie, iż sułtan sp rzedał żydom 
klucze grobu ś. i gdyby Rossya grobu tego nie o- 
swobodziła, przyszedłby koniec świata. Jen. Dan- 
nenberg w yjechał również 13go do Tekucza. W  Jas- 
sach pozostaje tylko załogą 7 5 0  ludzi z p dpułko— 
wnikiem.

— A ustria  donosi z G alaczu, że mówią tam o 
przybyciu 5 0  kozaków dla wzmocnienia s traży  na 
wyspie ś. Jerzego. Toż samo pismo donosi z Buka­
re sz tu ,  że w W ołoszczyznie wszystkie gatunki zbo­
ża  zd roża ły  o 18  do 2 0 % ,  a  kiedy rząd chcia ł z a ­
w rzeć  kontrakty o dostawę zboża dla wojsk rosyj­
skich, żądano 9 0  piastrów za „kilo" jęczmienia. Po­
nieważ komenda rosyjska wym ówiła sobie, iż ma być 
dostawiona żywność po cenie jaka by ła  na targu
W dniu w e jśc ia  -wojsk, do I s iq stw , p rzeto  r/.ł^d w o ło -
ski zmuszony jes t  p łacić za zboże drożej jak  mu ta­
kowe liczone będzie.

T u r c y * .
Czytamy w Korespondencyi Austryackiej: edle

wiadomości z Konstantynopola z d. 1 8  b. m. obecni 
tam posłowie mocarstw europejskich odbyli kilka kon-

m ia ł  zam iaru  m ieszać sie w w ew nętrzne i świeckie 
sprawy Turcyi i  naruszać je j  praw monarchicznych, 
na tedy m ożna być pew nym , ze za ła tw ien ie  sporu 
bynajm niej nie je s t  bliskie. Monarcha rossyjski nie 
tylko, że oznajmił mocarstwom, iż nie myśli się mię- 
szać w wewnętrzne sprawy Turcyi,  ale nadto uro­
czyście oświadczył w obec całego św iata  w obu o- 
kólnikach lir. Nesselrodego, że tylko smutne niepo­
rozumienie przypisuie mu zamiar dążenia razem do 
religijnego i poi tycznego^ protektoratu. JA lć  Cesarz 
rossyjski który od chwili wstąpienia swego na tron  
io r. 1 8 2 5  d a ł we wszystkich okolicznościach do­
wody n iezłom nej s ta ło śc i , u z n a ł  proste przyjęcie  
ostatniego swojego ultim atum  przez Porte, jako  je ­
dyne zadosyć uczynienie na które przystać  moze. 
A tfraz  przyjęcie to chcianoby uczynić zależnejn od 
wzajemnych not,  gdzieby cesarz Mikołaj by ł  nieja­
ko zmuszony oświadczyć, co z w łasnej woli P®.v|e 
razy i tak uroczyście był uczy n;ł ,  £e bynajmniej nie 
żywi zamiarów ambitnych i zaborczych naprzeciw 
Turcyi. Albo tego nie proponowano cesarzowi cze­
m u dajemy w iarę , albo je ie li  to uczyniono,^zada­
nie takie niezawodnie odrzuconem zosta ło .“ ( A r ­
tykuł powyższy dziennika przyjaźnie względem Ros- 
syi usposobionego ma tem większą w ażność, iż prze­
widywane przezi ń odrzucenie pośrednictwa państw 
zachodnich wyjaśnia i motywuje. Miejsca odmien­
nym drukiem oznaczone, są również w oryginale roz- 
stawionemi czcionkami w y s ^ ^ ^ } .

Kronika miejscowa l zągraoicsis*
Lubo daliśmy już dawniej krótką wiadomość o wyścigach 

konnych w Białój-Cerkwi na Ukrainie, wiedząc jednak , że rasa 
koni polskich obchodzi wielu bardzo z naszych czytelników, umie­
szczamy z Dziennika Warszawskiego list w tym przedmiocie, za­
wierający wiele ciekawych szczegółów '• Sławione stada polskie, 
z troskliwością pielęgnowane u nas, a wysoko u postronnych ce­
nione , od pół niemal wieku upadać zaczęły. Znikła rasa polskiego 
konia, który kształtem i zwinnością przewyższał inne europejskie. 
Nietylko cudzoziemscy panowie ubiegali się o nie, lecz w stajniach 
monarchów pierwsze niegdyś trzymał miejce. Karol V. cesarz nie­
miecki zostawszy królem H iszpanii, na uroczystym wjeżdzie do 
M adrytu, s i e d z i a ł  n a  białym polskim koniu. Ulubionćm zajęciem
szlachcica ziem ianina, było hodowanie i ulepszanie stada. K ró­
lowie nasi takowe zamiłowanie dzielili. Wspominają historycy iż 
roku 113 3 sławne było stado Bolesława Krzywoustego. Kaźmierz 
wielki zaprowadzał je  w Wielkopolsce, ')  a troskliwość Zygmunta 
Augusta w ulepszeniu rassy, wzniosła stada do najwyższego szcze­
bla świetności. W  Kneszynie, gdzie lubił przesiadywać w r. 1560
m i a ł  k r ó l  2 0 0 0 ,  a  -  1 B G S  d o  3000  k o n i  “ J .  Z n a n y  ą  H o jn o ś c i

swojćj Zygmunt August tyle cenił swe stada, iż za największą ła­
skę uważał darowanie konia, i mało ulubieńców tego rodzaju hoj­
nością , poszczycić się mogło 3). Był on razem wielkim znawcą, 
Insłrukcya królewska wydana dla łatwiejszego rozmnażania i ule­
pszania stad krajowych, odznacza się niepospolitą znajomością. 
Niemnićj wydane dzieło w r. 157 0 O świeżopach i ograch (kla­
czach i ogierach) przez Adama Micińskiego koniuszego Zygmunta

dowodzi jakfe™ ncyi °^tÓr™ch rezullat powszechnie uważany by l  ' A ugusta, wiele ciekawysh szczegółów zamieszcza i. dowodzi jak  
iako Drzviaznv pokojowi. Pomimo nieuniknionych w a -  ! dawno u nas weterynarya . znajomość wszystkich ras kom była 
hań w tak zagmatwanym sporze, ufność w utrzyma- upowszechnioną. Stajnie krokw skm  m c j  poisk, 
nie Dokoju jaka się tam objaw ia, je s t  nader pocie- 
szaiacvm faktem. Ufność ta polegająca na zimnem 
rozpatrzeniu się w rzeczywistym stanie sprawy, . 
m a j ą c a  za sobą bezporównan.a więcej prawdopo­
dobieństwa niż przeciwne zdanie, utrzymuje się w ca­
łe j  mocy niewzruszenie i ciągle ze względu na za ­
miar nienaruszenia całości państwa tureckiego, obja­
wiony przez wzniosłego monarchę Rossyi. Lubo po 
stronie muzułmanów widoczny je s t  niejaki fanatyzm, 
i zd a rza ły  się pojedyncze wypadki znieważenia 
chrześcian^ wszakże Porta żadnego me chwyciła się 
dotąd kroku zaczepnego; wieść obiega, iz miano w y­
wiesić chorągiew Proroka w Konstantynopolu, ale po 
dzień 18  b. m . nic takiego nie nastąpiło. Owszem 
mniemano tam, że Reszyd pasza wszystkiemi siłami 
Dokój Utrzymać pragnie.
v   j 0Um a l de F ranc fo r t  podaje z Wiednia co na­
stępuje: -D epesza telegraficzna z P a ry ża  15 b. m., 
i druga zaraz potem z Berlina doniosły, że spor tu- 
recko-rossyjski załatwiony. Doniesieniu temu w ierzo­
n o ,  lubo nikt nie w iedzia ł na czem ono oparte. W i­
doczna niezgodność tej depeszy z językiem urzędo­
wym francuzkim w okólnej nocie, zrodziły m y ś l , że 
albo jest ona przedw czesną, albo tylko manewrem 
triełdowym. Tymczasem wiara w załatwienie sporu 
nie ustaje. J e ie li  w sza k ie  prawda, ze Anglia i  
Francya za w ezw a ły  monarchę ro sy jsk ieg o , aby 
T z a Z a n  za
o rzy Z o U ł Ta dokum ent W którymby o b ja w ił , i i  
przestaje na uzyskanych koncessyach, ze nigdy nie

upowszechnioną. Stajnie królewskie nietylko z polskich, ale skła­
dały się z arabskich, tureckich, perskich ogierów i z klacz turec­
kich, fryzyjskich i morawskich *)■ Gruntowna znajomość przymio­
tów każdój rassy, właściwy nadawała im użytek i ta k : Hesty 
szwedzkie używano do ciężkićj jazdy. Tatarskie do lekkiej kawa- 
leryi %  konie robocze ulepszyły się Fryzam i memieckiemi ), ko- 
nie Hollenderskie poszukiwane byty do a^e ’ Zgierskie do co- 
dziennego użycia 7). Znane także u nas były konie kursowe, któ­
rych dawnićj Ciekunami zwano )• Z Jagiellonami upadla rassa 
polskich koni, Jan  II I . ją  wskrzesił, i chociaż zamiłowanie do stad 
w późniejszym biegu czasu nie nikto w 8 nie sz acheckim, jednak 
przez nieumiejętne krzyżowanie ras 1 Przewagą krwi arabskićj i 
tureckićj zniszczono ród polskich kom.

Duch rycerski wymagał zajęci* s*"a ami > gdyż sposób wojo­
wania zasadzał się na dzielności kawa eryi, częste walki z T atara­
mi i Turkami pomnażały z d o b y c i massę pię nych i rączych koni, 
które hodowane na rozległych obszarac  ̂ ołynia, Podola i Ukrai­
ny, stanowiły ogromne rezerwy dla wojska krajowego. Z upad­
kiem życia rycerskiego i rozdrobnieniem majątków, stada upadać
zaczęły. Możne familie w k ra ju , koncentrowały sję 0bok stolicy, 
lekceważąc ogromne swe włości na Urainie i Podolu, najkorzyst­
niejsze dla hodowania kon i, ro*Pa J  S1? °ne na drobne części 
między szlachtą, obszary się zaludni y, a stepy uprawiać zaczęto; 
stąd coraz większa wywięzywała sl® ru n_°ść w utrzymaniu licz­
nych stad , przytćm duch spekulacyJny WC1S *1 się i do nas. Ko­
rzyść osobista, bezwzględna, opan°wa '1 “m-vs ł* stada spęd ono ze 
stepów, stajnie tylko zostawiono eszkanie^, a rozległe ob­
szary zalały się milionami owiec- ^  ®l C™SY świetne były
stada: książąt Sanguszków, hr. Potockich, hr. Branickiego, Rze­
wuskiego, Kurdwanowskiego, ^  \ W Wlelu 3zlackeckiek
stajniach , łatwo pięknego konia *  °wu spostrzedz było

można. Od r. 1830 , stada zupełnie upadać zaczęły, a niektóre zni­
kły, zaczęto więcćj ubiegać się o dobre i rącze podjezdki, o różno- 
mastne furmanki. M oda, która nie zawsze na piękności i dobrym 
smaku się zasadza, nie zważała na prawdziwe zalety. Maść, wyro­
biony k łus, podrzędne przymioty stanowiły szacunek konia, stąd 
zamiłowanie szlachetne, pojęcie artystyczne piękności, zmieniło się 
w makinioństwo i handlarstwo. Utrzymały się z większych dwa 
tylko stada ks. Sanguszków i hr. Branickich, pierwsze słynne czy­
stością krwi arabskićj, drugie podnawiane ciągle końmi spro- 
wadzanemi z A nglii, co odrębny obu stadom nadało charakter i 
zalety.

Każde zamiłowanie szlachetne ma rozleglejsze granice niż oso­
biste zadowolenie. Ci miłośnicy stad, widząc coraz upadającą w kra­
ju  rassę pięknych koni, zwrócili swe usiłowanie, aby działając na 
ogół, wzbudzić przez emulacyę i zachętę popęd do tak  pięknćj a 
niegdyś tak korzystnćj gałęzi krajowego naszego bogactw a, gdyż 
jeszcze za Stanisława Augusta oprócz ogromnych potrzeb wojska, 
dworów pańskich i szlacheckich, wyprowadzano rocznie za granicę 
do 2 0,000 koni. W  tym celu ustanowiono, aby dwa razy w rok 
odbywały się wyścigi konne: 2 0go maja w Białćj-Cerkwi w gub 
Kijowskićj u Branickich, a 2 Ogo sierpnia w Antoninach w gub. Wo- 
łyńskićj u ks. Sanguszki. Nie żałowano trudów, nie skąpiono ko­
sztów, a gościnne przyjęcie, każdorocznie powiększa liczbę cieka­
wych i rodzi zamiłowanie do tćj nowćj zabawy, która w skutkach 
okazuje jawne korzyści dla naszych prowincyj. Od lat 3ch istnieją 
u nas wyścigi konne, zrazu po większćj części konie tylko ks. San­
guszki z biegunami hr. Branickich walczyły o pierwszeństwo. Dziś 
oprócz przybywających koni z Galicyi hr. Dzieduszyckiego i p. 
Mysłowskiego, pojawiają się na wyścigach piękne konie naszych 
obywateli, jako: hr. Alfreda Potockiego, p. Marcelego Żurowskiego, 
Stanisława i Leopolda Abramowiczów, p. Jana  Podhorskiogo, p. 
Dachowskiego, liczba ubiegających się o pierwszeństwo w wyści­
gach, coraz się zwiększa, coraz nowi przybywają zapaśnicy. Zaczęto 
z troskliwością ulepszać stada i widocznie zamiłowanie pięknych 
rasowych koni wskrzeszonóm u nas zostało. Oprócz wyżćj wymie­
nionych, odznacza się stado p. Baltazara Podhorskiego, p. T adeu­
sza Chojeckiego, a oddawna słynne z dzielnych i pięknych koni, 
celuje stado p. Anastazego Podhorskiego w Mohylnie.

MT poprzedzających trzech latach , konie hr. Branickich zawsze 
wychodziły zwycięzko, oprócz niezaprzeczonych zalet, umiejętność 
tresowania nadawała im przewagę ; gdy sposób przygotowania koni 
do wyścigów się upowszechnił, bieguny ks. Sanguszki otrzymały 
pierwszeństwo. Rozdwojona dziś opinia skutkiem chyba dalszych 
wyścigów wydać zdoła sąd bezstronny o Ciekunach J)  tych dwóch 
stad, które bezwątpienia są najlepsze w naszym kraju.
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■J Naruszewicz. Rękop. D ziałyń .k iego. 3J  Pam ijtniki Rugiera 
r. 1563. ' )  Działy ńskiego. 5J  Pani. Caetaniego. 6J  Czaoki. ’)  Pam. 
Commendonicgo. *) Bielski Spraw a R ycerska. 9J  Ciekun, koń nlo- 
powy.

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od d o ia  27go do 28co lio c a : 
K s a w e r y  U r a b iń s k i  cc  L w o w a .  K a ro l  R u d o l f  <*. K. radoa c ó r
z żoną z Sam bora. Wojoieoh Sorski z Opola. Emilia Manosukow- 
ska zo S try ja . Antonia Soeańska a Sambora. Karol E ihauaer a Bo­
chni. Teofil Onyazkiewioa a W iednia. Sew eryn K om ar, A rtu r hr, 
Ponińaki a Bochni. S tan isław  Koźmian, Z d iis ław  Suchodolski S ta ­
n isław  Roman hr. OArowski z Polski. Konstanty Bogu.a ,  Tarnow a.

W y je c h a l i :  Antoni Mikoiki do Pragi. Zygmunt Ż ó ł k i e w s k i  do 
W iednia. Laon Jasińsk i do W rocław ia. August Mejcr do Hambur­
ga. W ik to rya  L ew ińska, M iohał Lewiński do Polek-. p r \V ą-o - 
wnioki do W arszaw y. Piotr Janczew ski do Prus. Edward Rcmcr do 
Myślenic. Roman Oarbiński do T sraow a. W ład y sław  hr. T arnow ­

sk i, S tan isław  hr. Tarnow ski do P rsen ijś la .

kurs papierów pabJiciaycii i pieniędzy,
W ie d e ń . K u rta  ttleg ra jlca ’^  •  Ania i9 g o  liyca. ISolalJki 6 -nro  

O t‘/4 -  t n a l ik i  I ' / . - p - o z  8 1 " l t . -  H u lah ti i-p ro a . 7 5 151#, — 
4 -  proa. * 165!) r. o' £ -  * ,-p roo . 48 / , , . — 1 -proo. II*1/- 
z ciągu, a 1830 v. «50, 3 J J ł/,- A ugibarg 108*/,. — L o n d y n  
10 kr. 39. -  Pary* 1*8- -  Akoys Baakows 1403. — Akeyo 
Jtoloi żal. pćda. Kordys. *315. — Pożyw ka a r. 1851 111. A »?’/ ,,  
B. 116 o,. O it o  na-ł Dampfeeh. 770.

K a ra  k r a k o w s k i  29go lipom. Banknoty austryao. żądają 96, 
p łacą  95 V  -  Pruski k u ra tt  i .  103, pł. 102*/,. -  Rubla srebrom 
nowo a l  p a r i  . — Cwanoygiory nowe ż. 104*/, pł. 104 '/,. 
Cwancygiory sta re  i .  1 0 4 p |. 'l0 4 . — Im poryały 4 .34  6, pł. 
3* 3. Dukaty austryaokie i holenderskie 4. 19 10, p ł. 19 7. 
ZOfrankowo 4. 33 27, pł. 33 20. — L isty Zastaw ne polskie 4ąd«ją 
9 8 '/, pł. 9 8 .—Listy Zastawno galio. a kupo. 4 .9 2 '/,  pł. 92.

A a r s  w ie d e ń s k i  s dnia 29go lipoa. — Hesaliki 94*/,,. — Nowa 
pożyczka. 84*/,. -  Akcyo wied. 1402 — Akeye kolei 4el
»sl. 2 3 4 V ,.— Agio od »*ot» 14*/,. "ś w j ?

Snseraty.
_ _ _  Dieses fu r Sonteg angekundigte A n i J * " F e * t ,  w ird auf 
tieschobene bis auf w eitere Anaeige. Johann Bernreiter.

Ł .5r*O głoszona na niedzielę I  r o c z y s t o s ć  A n n y  w Strzele­
ckim Ogrodzie, odkłada się aż do dalszego og ossenia.

(7 9 8 )  an Uernreiler.

k n n i a l a g  den 30 Ja li 1853

a n a r t e t t g e s a n g
im Garten genannt „*«»* Fran* im Kaz»n:erz. A n f.ng  8 Uhr 
Abends. (7 9 2 )

Ostatnie wiadomości.
Dzienniki wrocławskie podają następującą depesze: 
M arsylia  2 7  b. m. Parowiec „Caradocw któ­

ry w y p ł y ń  z Besika 2 1 g o , przywiózł wiado­
mość, i i  między Cesarzem, Sułtanem i jego  
sprzymierzeńcami zawarty została^umowa.

Aisom  CsAJPiwńaias, sarsfdaea drukami.


